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L a d a  M i n i s t r ó w .

(Tel. c. Je. B iura  teoresp.)

Wiedeń. 19 sierpnia.
O wczorajszej Radzie ministeryalnej wydano 

notttąpująęy komunikat: 
ii Riida ministeryalna zajmowało się wczoraj 

ękejjółowo p r o g r a m e m  aeeyj ,  jakie r  je
dni rozmaite ciała parlamentarne mają odbyó. 
świadczenia, jakie prezydent ministrów otirc- 
°ł od prezesa Koła pilskiego o przebiegu i 

'pźtiltaciu WczórajSR konferencji, jakoteż jnż 
Ibdane do wiadomości publicznej głosy poli

tycznych osobistości, szczegółowo były dysku- 
tów> ie i rozWak«ue. Rada ministeryalna tyła 
jsą rtfyWania, że jest rzeczą pilną i konieczną, 
abr parlamentarni prace w Izbie nosiow p od 
jął? W J a k  n a j k t - ó t i a y m  t e C m i n i a  — 
fi iflowośnie wyrażone przekonańle ze dalsze 

irwanP4 stosunków, jakiś doprowadziłj do zam
knięcia ostatniej sesji Rady państwa, beswa- 
tnnięowo czyni njmę powadze ; znaczenia Izby 
pośtow 1 że rząd, który pragnie wiózieó silny 
parlai snt, musi mieć hrwy iatereą aby po 
wt n do uporządkowanych zapewnionych ato- 
śnnkóW parlamentarnych jak najszybciej b!q 
Bokohał. —  " . ' ; 7
) iRaÓń ministeryalnL rozważyła też, Ze wcze- 

e z w o ł a n i e  R a d y  pań  s t wi k  w r a n i e  
i e p o w e d Z e n i h  w p ł y n i e  n i e k o r z y 

s t n i e  n a  p r z e b i e g  ob r ad ,  a ewentnalnie 
fekże na przeoieg sesyi sejmowymi Na taki A 
n ebśZpieczeństwa nie można beż roru agi na- 
ńażaó losów parifciDehtarhycb ciał

Łeada oświadczvła Si4  za poczynieniem p r z y -  
j ^ o H ^ a ń  d l a  s e s y i  s e j m o w y c h .  Spe- 
ńyainą  uw agą natu ra ln ie  poświęci rząd  przy- 
Dfotowaniu dla sesyi 8 ejm t or^fekłege, pumewaJ 
esi zdańia. że zbliżenie filą stronnictw  h a  te- 
etiie tegoż c ia ła  prawodawczego, bądzie ko- 
j^stnefti w skutkacŁ la wspólnej pracy wiel- 

m stronnictw  w Radzie państw a. W  d r u 
g i e j  p ó ł o w i e  w r z e ś n i a ,  jak  to  ju t  po
przednio było w planie, z b i o r ą  s ir -  8 e j m y .  
Rząd spodziewa sią przytem , ze w miądzyeza- 
fele na  podstaw ie dalej irająCVch Sią prowadzić 
politycznych pe*traktacyi, b ą d z i e  t ń c ż l i w e  

■ ' O i a n i e  B a d y  p a ń s t w u  ż p r z f " * w ą  
. 'la  s e s y i  S e j m ó W .  j u ż  z p o c z ą t k i e m  
p a ź d z i e r n i k a .  Rada państw a napotka na 
j:e s a m t  “ a d a n i a ,  jaklę przez zaburzenia 
prac w lecie pozostały n i e  w y p e ł n i o n e ,  
Ipecyamie zaa Izbą czekać bądą o b r a d y  n a d  
" i r o . e k t a n  i f i n a n s o w e m i ,  k tó re  do tego 
.erm iun przez Radę m iteryainą poddane Zv 
sran ą  ponownej dysknsyi. U chw ały Rady pań* 
jstWa ze wzglądu na  plan  finansow y dadzą 
rzeczową pcaataw ą dla dalszego ciągn p r a c  
J e j m ó w ,  k tó re  przecież oprócz "wego spe- 
,:ya]nego zadania u p o r z ą d k o w a n i a  f i n a n -  
) ó w  k r a j o w y c h ,  m ają być czynne w sa- 
pacyi swych budżetów. Sejmom według postą- 
ęów prac w Izbie posłów, ma być pozostawiony 
ic rozporządzenia m i e s i ą c  g r u d z i e ń ,  a 

W k o n i e c z n y m  w y p a d k u  i s t y c z e ń  
W  ostatnim  czasie na tle  narodowycn starć  

u jaw iły  sią pewne, aczkolwiek bardzo skromne 
tendeneye zbliżenia. Działać w tym  kierunku, 
aby owe zaczatki pogłębić i u trw alić —  budzie 
obowiązkiem rządu i rząd  spełni ten obowiązek 
z milą chęcią.

Spełnienie jednakże tego obowiązku może 
ty lko w tedy być uwieńczone rezultatem , jeżeli 
z,rajdzie poparcie w poczuciu obowiązku stron 
nictw' parlam entarnych. Na tom poczuciu odpo
wiedzialności w szystkich oariam entam ych czyn
ników  opartą  je s t spraw a Izby posłów Prze
bieg ostatniej kon ferencji przewodniczących 
klubów ujawnił, żo wszystkie stronnictw a wi
dzą w parlam entaiyzm ie w spólną własność, k tó 
re ' strzeżenie uznają za solidarny obowiązek. 
U jaw niając trw ale  to zapatryw anie, stronnictw a 
spo tkają  s.ę z >-aąden>, k tóry  wszystkiem i siła
mi będzie się s ta ra ł wznowić pracą Izby po- 
słow i zapewnić ją  . granicach możliwości dla 
najw ażniejszych zadań ustawudawozycb, które 
czekają załatw ienia przez austryacką Izbę po
słów.

Sp Gląbiśskł p br. Biepertha.
Wiedeń. Prezes Koła polskiego dr D ł ą b i ń -  

s k i  zjaw ił się wczoraj rano u prezydenla u i-  
n isu ó w  br. B i e n e r t L a ,  by w myśl uch wady 
konierencyi przewodniczących klubów, omówić 
parlam entarną  sytuacyę. D r G łąbiński zdał nre- 
jA lentow i ministrów spraw ą o pnegdajszej ^on- 
fe rem y i i u usposobieniach, jak ie  w przebiegu 
konferencji sią wyłoniły, jakoteż o życzeniach.

P rezes Koła polskiego podniósł, że w o g ó l 
n o ś c i  w y r a ż a n o  s i ę  z a  z w o ł a n i e m  
R a d y  p a ń s t w a  j e d n o m y ś l n i  a n a .0 - 
m iast m e ujaw niono życzenia spraw ie o 
bycia sesyi we wrześniu i pojedyncze ^głosy 
raczej w yra ja ją  przeciwko temu się oświad- 
cz-yły. . . .

B ar. B : e n e r t h  przyjął to uwiadomienie 
prezesa Koła polskiego z podziękowaniem^ do 
wiadomości oświadczył, że rząd w przyw róce
niu norm alnej pracy R ady państw a wn zi 1 a j- 
przedniejsze zadanie w ew nętrznej polityki. Nic 
uie iuo/.e powagi reprezentacyi ludu wśród lud
ności bardziej wzmocnić i wywyższyć, ,ak pro
duktyw na p raca na polu gospodarczego i spo
łecznego ustaw odaw stw a. Ponieważ rzad prze
ję ty  jest szczerein pragnieniem  widzieć Izbę 
ludową silną i budzącą uszanowanie, wiąc też 
każde dążenie, k tóre  zmierza ku pizvw róceniu 
normalnego biegu czynności parlam entarnej, 
z góry może być pewnem szczerego i gotowego 
do czynu poparcia heądu.

W reszcie bar. B ionerth pouai prezesowi Koła 
polskiego do wiadomości, że obecn * zasięgnąć 
musi uchw ały Rady m inistervalnej i n ie zanie

dba o powziętych rozstrzygnięciach natychm iast 
zawiadomić dra Gtąbińskiego.

Wiedeń Po Kadzie m inisteryalnej zaprosił 
br. B i e n e r t h  do siebie dra G ł ą b i ń s k i e g o ,  
aby go zawiadomić o uchwałach powziętych 
prze;! Radą Przy t t , sposobności prosił prezy
dent m inistrów  dra G łąbińskiego, aby pozostał 
z mm w  styczności i ł ą c z n i e  z r z ą d e m  pro 
wadził dcJej swoje usiłowania, skierow ane ku 
zadow alającem u ukształtow aniu sią p racy  pai- 
lam entu. D r U ł ą b i ń s k i przy jął oświadczenie 
Dreaydenta m inistrów  do wiadomości i oświad- 
czył, ż p  z g a d z a  s i ą  z p r o g r a m e m  s e s y i ,  
uchwalonym przez rząd, oraz dał w yraz nadziei, 
że program, k tó ry  zarówno Sejmom ja k  i R a
dzie państw a daje dostateczny czas, będzie 
t u k * e p r z e z  s t r o n n i c t w a  u z n a n y  z a  
o d p o w i a d f l j ą c y c e l o w i .

S y t a a c y a .

( le legr . „N. Reform y".)

Wiedeń, 19 sierpnia.
D zienniki zajm ują sią daiszemi rokowaniam i 

d ra  G łąbińskiego z prezydentem  m inistrów i p ra 
wie w szystkie zauważaj a, że s y t u a c y a  co-  
k M w i e t  s i ę  p o p r a w i ł a .  Mimo ostatnich 
uchw ał Unii słow iańskiej, je s t pew nyn  postę
pem, że stronnictw a zgodziły sia onegdaj p rzy
najm niej na udzielen.e p. G łąbińskiem n m anda
tu  do dalszych roKowań.

„N. BY. P r  esse“ pisze, że można przypuszczać, 
iż r z ^ t  nie zwoła na jesień parlam entu. Sesya 
ta  m iałaby cnarak ter czysto formalny. Poza tem 
postępowanie dzechów w A u rtry i Dolnej, k tóre 
Wywułałó w ielkie rozgoryczenie wśród Niemców, 
byłoby » pewnością poruszone w sposób niebez
pieczny nż  sesv; przejściowej, a gdyby ta  se-

Sa żio poszła, m iałoby to  bardzo niebezpieczne 
n tk i •Jla dalszych prac parlam entu. P raw do

podobniej szem „esr, ze R ada m inistrów  postano
wi najp ierw  zwołać Sejmy, k tó re ly  obradowały 
we w rtośnin  i z poez^Lkiem października. — 
W tym celu musianoby najpierw  poczynić pe- 
wne przygotow ania. Przedew szyslkie m W ydzia
ły  k rajow e muszą otrzym ać plan finansowy rzą- 
du, aby  odpowiednio możyć budżety krajow e.— 
P rzypuszczają  że pierw otny plan finansowy 
rządu, u w ie ra ją c y  podatek od piwa, wywoła 
żywą walkę. N iektórzy członkowie gabinetu, 
k tórzy są  przywódcami stronnictw , nie ta ią  sią 
przed gabinetem , że nie m yślą sią w staw iać za 
podatkiem  od piwa.

Obecnie pojawira się myąl umożliwienia so- 
syi październikow ej parlam entu. W  tym  celu 
ułożouo kalendarium  parlam entarne, k tóre prze
w iduje we wrześniu sesyę sejmów, w paździer
n iku zaś besyę roboczą parlam entu, na której 
załatw ionoby plan finansowy. Późmei zaś może 
w grudniu  nastąpiłaby główna sesya sejmów. 
W październiku zajmowałby sią parlam ent pli ■ 
nem finansowym, który  w każdym  razie wszedł
by do Izby z pewnemi *m,ianami. Zapewne za
w ierałby on tylko nieznaczne podwyższenie po
datku od piwa.

Wiedeń. „W. Ali. Z tg .“ zamieszcza następu
jący  wywód z pewDą kieru jącą osobistością 
parlam enturną: W  polskich kołach utrzym uje
się n a s t r  ó ,1 p e ł e n  n a d z i e i ,  chociaż byłoby 
błędem oddawać się zbyt wielkiemu optymizmo
wi. Na razie rozw ażany je s t następujący plan. 
Zwołam e bejmów tve w rześniu na 10— 12 dni, 
zwołanie R ady państw a w październiku na czas 
dłuższy, t. j. na październik, listopad i połowę 
grudnia, zwołan.e Sejmów w grudniu na sesyę 
dłuższą, t. j. na grudzień i styczeń.

Rozumie się, że R a d a  p a ń s t  w a ń i o b ę- 
d z 1 e z w o ł a 11 a, o i 1 e 11 i e b ę d z i e g w a 
r a n c j i  j e j  z d o l n o ś < : d o  p r a c y  Gwa- 
rancyj tych dotąd niema i właśnie zadanie dra 
G łąbińskiego polega na ich st worzeniu. D r G łą
biński wie, że rząd odnosi si^ sym patycznie 
do jego akcyi 1 br. B ieuerth w imieniu rządu 
prosił go, aby zaimował się nadal wykonaniem 
powierzonego nm m andatu.

afCBzytra hiszpnAsKn u  Maroku.
(Tehgr. „Nowej Reformy*).

M adryt. N adeszła tu  wiadomość, że wojska 
hiszpańskie rozpoczęły ofenzywę przeciw Ka- 
bylom.

Starcia.
Madryt. H iszpański g e n e r a ł  M a r t i n e ż  

z o s t a ł  w z i ę t y  d o  n i e w o l i  przez Kaby- 
lów. G enerał M arina Kazał zapytać, pod jakim i 
w arunkam i w ypuszczą uwięzionych. Przyw ódca 
KabylOw odpowiedział: „Przychodzicie zapóźno 
Cierpimy w skutek braku  środków żywności 
i musieliśmy naszych więźniów zastrzelić". — 
Urzędowego potw ierdzenia o ujęcia gen. Mar- 
tineza niema dotąd.

Oeuta. T elegrafu ją  tu, że pewna kanonierka 
h iszpańska schw ytała barkę m aurytańską wio
zącą znaczny ładunek amnnicyi. W ywiązała się 
potyczka, w której k ilku Maurów zabito.

T e l e g r a m y

l n t e m c y n  mocarst® m  Krecie.
( l e l e g r .  ,, N .  ' R e f o r m y " ) .

Usunięcie flagi greckiej.
P ary r. A gencya H avasa donosi z Kanei: 

Kompania, k tó ra  wylądow ała dzisiaj o godz. 5 
rano, usunęła strzałam i (?) słup, na którym  po
w iew ała chorąyiew  w porcie. N astępnie kom
pania powróciła na pokład. M iędzynarodowy 
oddział obsadził na razie bastyon, gdzie powie
w ała chorągiew. K rajeńska żandarm erya u trzy 
muje porządek w mieście.

Rzyir. A gencya Stefaniego donosi z Kanei 
pod datą  wczorajsza D zisiaj rano k o m p a n i a  
m a r y n a r k i  z o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  mo-  
c r s t w  o c h r o n n y c h  w y s i a d ł a  n a  l ą d  
i bez w ypadku usunęła  chorągiew  z fo rtu  n 
wejścia do portu Kompania p o w r ó c i ł a  n a 
s t ę p u *  n a  o k r ę t y ,  pozostaw iając BO ludzi 
Da miejscu dla srraży. Panu je  zupełny porzą
dek.

Kanea. W czoraj o godz. 5 rano w y l ą d o 
w a ł o  1 o k  t ó w  s t a c y j n y c h  m o c a r s tw  
o p i e k u ń c z y c h  BOO m a r y  n a r z y ,  k tórzy  
pod komendą k a p ra n a  angielskiego n Ja li sią 
do mia9ta i podcięli m aszt, na którym  powie
w ała chorągiew  greoka i usunęli go. W  go
dziną pód ej mtrY arze powrócili na  okryty, 
pozostaw iając w fó rck  załogą, złożoną % &i lu- 

z dwoma m ttrallezam l angielskiem i. —  
O kręty  mocarstw  opieknt izyoh pozostały na  
razie dalej w Kanei. D otąd panuje siyokóf

z dnia 19 eierpnia.

Sztokholm. M iędzynarodowy k o n g r e s  p o  
k o j u ,  m ający się odbyć lego roku w Sztok 
holm ie, z powodu s tra jk u  odłożony został do 
r  o e u n a s I ę p n e g  o.

K onstantynopol. D zienniki donoszą, że M a- 
b o r n e d  S z e f  k e t  pasza otrzym ał od cesarza 
W i i h ( I m a  zaproszenie na nieniieckie m ane
w ry jesienne. Szefket pasza po porozumieniu 
się z R adą m m strów , zapewne przyjmie zapro
szenie.

Hiena przesilenia meksyjnatjo.
Praga. „Czeskie Słowo", organ radyk. Cze

chów, donosi, że U nia słow iańska zajmowała się 
naonegdajszem  posiedzemo osobą m:n istra  Spraw 
zagrauiczuych bar. A e r e n t a l a .  W  czeskich 
kołach bowiem w yw ułała wielką sensacyę wia
domość, że bar. A e r e n t h a l  p o s i a d a  r z e 
k o m o  d o k u m e n t y ,  d o w o d z ą c e ,  że  u b ie 
g ł e j  j e s i e n i  m i a n o  p r z y g o t o w a ć  w 
Pradze now stanie, k tóre  miało w ybuchnąć w 
chwili, gdyby przyszło do wojny z Serbią. B ar 
A erenthal —  dowodzi ten  dziennik — miał na 
podstawie tych  dokumentów agitow ać przeciw 
Czechom w kolach dworskich. Dziennik wzywa 
bar. A erenthala do o g ł o s z e n i a  t y c h  d o 
k u m e n t ó w .

Czesi a  aiaaewry cesarskie.
Wiedeń. Czeske R ada m iejska w W ielkim 

M ezerzicu uchw aliła z okazyi m anewrów ce
sarskich, a a  k tóre ma przybyć cesarz Wilbelm, 
p o w i t a ć  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e l a ,  
n i e  j a k  d o t ą d  w d . w ó c h  j ę z y k a c h ,  l e c z  
t y l k o  p o  c z e s k u .  —  Burm istrz C zernak  
oświadczył, że c e s a r z a  W i l h e l m a  R a d a  
m i e j s k a  n i e  p r z y j m i e  u r o c z y ś c i e ,  
ponieważ co do jego przyjęcia me osiągnięto 
porozumienia z urzędem  dworskim.

Urodziny cesarskie.
Ischl. W e wczorajszym obiedzie familijnym 

wzięli udział bawiący w Tsclilu członkuwi* do
mu cesarskiego, angielski ochm istrz dw ora 
W alsb, starszy  ochm istrz k s . M ontenuovo i t .  d. 
Ks. Leopold wzniósł toast na cześć cesarza, 
k tóry  w toaście pił zdiowie swoich gości. — 
W ieczorem odbyło się uroczyste przedstaw ienie 
przy współudziale dzieci arcyks. M aryi W a
lery i.

iscnl. A n g i e l s k i  m istrz ceremonii W a l s h  
przyjęty został wczoraj przez cesarza ’ia  au- 
y m c y i  i wręczył pismo odręczne króla Edw ar

da i podarek.
Iscłń Cesarz ladał ochmistrzowi króla an

gielskiego W a i s  h o  W'  wielki krzyż orderu
F ranciszka  Józefa.

flaryenbad. Z ckazyi urouzm  cesarza dał 
król E d w a r d  przyjęcie na 23 u a k ry n a  r ról 
Edw ard .zniósł toaBt na  cześć cesarza F ra n 
ciszka Józefa, w yrażając nadzieję, t t  m i m  
będzie jeszcz* długo żył w pełni swemb sił, 
dla szczęścia swoich krajów  1 ludów.

Ce*ym'a K s. Mikołai w ysłał do cesarza F ran 
ciszka Józefa z okazyi urodzin serdeczny te le
gram  z życzeniami.

Manewry w Rosyl.
P etersbu rg . N a specyalne zaproszenie cara 

przjbędzie  na c a r s k i e  m a n e w r y  d. 4  w rze
śn ia  angielski generał H a m i l t o n .  Inn i obcy 
generałowie nie są  zaproszeń.,

Pedrói cara do WiocH.
P e tersbu rg . Car M i k o ł a j  po m anew rach 

uda sią przez L .w udyę do W^och.

Z armii tureckiej.
Saloniku. Żołnierze pułków, k tó re  bra ły  ndział 

w buncie w Konstantynopolu, zostali swego cza
su przeniesieni do Macedonii i użyci przy ro
botach koło budowy drog i  fortów. Obecnie wy
stosowali oni do pai .amen tu p rośbą , aby ich 
osądzono, jeżeli są  w innym i, lub  przydzielono 
z powrotem do batalionów, gdvż n i“ mogą wy
trzym ać dwnnastogodzinnej dziennej p racy  bez 
zapłaty i zaopatrzenia odpowiedniego i  musie
liby zdezertować.

skich, k tórego pro toplastą był W ojciech Bogu
sław ski, znakomity tw órca te a tru  narodowego 
w J olsce.

Ś. p. W ładysław  Bogusławski, urodzony w 
W arszaw ie w roku 1838, kształcił sią począt
kowo w W arszaw ie, a  później w uniw ersytecie 
w M( skw ie, następnie zaś przebywał na stu 
dyach w  H eidelbergu i w Paryżu.

W yksztaicony w szechstronnie i znakomicie 
przygotow any do zawodu k ry ty k a  teatralnego, 
zaczął pisyw ać w „K uryerze W arszaw skim " za 
redakcyi ś. p. W acław a Szymanowskiego. Były 
to czasy niezbyt pomyślne a ia  rozwoju tw ór
czości dram atycznej, czasy, w których na po
pieranie młodych talentów  dram atopisarskich, 
rosyjski zarząd teatrów  w arszaw skich w yzna
czał zaledwie parę tysięcy rubli rocznie, Ale 
za to ówczesny łe a tr  posiadał znakom ite talenty  
aktorskie, iak  Żółkowskiego, Królikowskiego, 
W isnow skitj i w. i. T oteż te a tr  w W arszaw ie 
s ta ł na poziomi" pierw szorzędnych scen euro
pejskich. T acy  ludzie, jak  s. p. W acław  Szy
m anow ski i zm arły obecnie W ładysław  Bogu
sław ski trzym ali ręce n a  pulsie życia te a tra l
nego W arszaw y i w yw iązyw ali sią św ietnie ze 
sw 3go trudnego zadania, najeżonego szkopułami 
różnego rodzaju.

W . Szymanowski sam był autorem  wielu d ra  
m atów i komedyi, a  ś. p. W ładysław  Bogusław
ski, k tó ry  za takiego redak to ra  rozpoczynał 
swój zawód k ry tyka , podniósł poziom tea tru  
swemi cennemi1, z niepospolitym  taientem  pisa- 
nemi krytykam i, Ood tym wzglądem ten  okres 
k ry tyk i teatra lnej w W arszaw ie przed śm iercią 
W, Szymanowskiego (r. 1886) przew yższał swe
mi zaletam i okres późniejszy, okres, w  którym  
k ry tyk i reaira lne w  „K uryerze W arszaw skim " 
pisywał Kazim ierz Zalew ski.

Był czas, ż" ś. p W . B ogusław ski w ystąpił 
z re d a k c ji „K aryora  W arszaw skiego" i pisy
w ał k ry ty k i w „Gazecie P o lsk ie ;" . Redagow ał 
również pism o*ilustrow ane „W ieniec".

Z prac, pozostałych po ś. p. Bogusławskim, 
w itlk ą  poczytnuścią cieszyło się studyum  „T eatr 
i l ite ra tu ra  dram atyczna", cenione i dzisiaj.

K r a n i k a .
3 ta l ś ;

Kraków, czwartek 19 sierpnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Juliusza m. i 

Maryana w.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y ;  Wschód 

słońca o godz. 4  min. 37, zachód o godz 6  m. 51; 
długość dnia godzin 11 min. 14.

T e a t r  mi e j ’ s k l  w K r a k o w i e :  zamknięty. 
T e a t r  l u d o w y :  „Gwiazda Syberyl".

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e -  „Księżniczka 
dolarów".

Władysław Bogusławski.
Telegraficznie donoszą nam  s W arszawy, 

zm arł tam wczoraj u ta len tow ały  k ry ty l tea  
tra ln y , W ładyshrtr Bogusławski niepoepCUy 
znaw ea teatru , trak tu jąu y  sztukę dram atyczną 
1  pietyzmem, tradycyjnym  w  rodzie BogwJaw-

Upalny dzień mieliśmy wczoraj. Temperatura 
dochodzi»a do 30 stopni C., nic te i dziwnego, ie  
w porze południowej dosyć pusto było na nłlcach 
i placach minsta Dopiero pod wieczór zaroiły się 
planty, aczkowiek w temperaturze nastąpił tylko 
mały spadek. O północy termometr wskazywał 20 
stopni O.

Nowa m anipu lac ja  w m agistracie. Z dniem 1
września b. r. będzie wprowadzona na próbę w dwu 
wydziałach magistratu, mianowicie VIa (dobroczyn
nymi i Vlb (ubezpieczeń) nowa zreformowana ma- 
nipniacya, według prawideł opracowanych przez 
radcę magistratu p. Banasia. Radca Banaś studyo 
wał w tym celu manipulację w magistratach m. 
Wiednia, Pragi, Berna, Lincu i innych, oraz kilku 
zagranicznych i opracował szczegółowe prawidła, 
celem uproszczenia obecnej manipulacyi magistratu 
krakowskiego. Rrzy obu w y d z i a ł a c h  zostaną utwo. 
rzone osobne oddziały kancelaryjne na w zir sądo
wych. O ile manlpulacya okażs się w prakt; ee po
żyteczną, będzie wprowadzoną we :^szysth* 'i wy
działach i biurach magistrat a.

Ruch automobilowy w Krakowie wzmógł się
znacznie w ostatnich czasach. Po ulicach krąży 
wiele automobilów prywatnych, nie brak także do
rożek automobilowych. Te ostaLc:" byłyby bardzo 
pożądaną nowością, o ileby tylko szoferzy chcieli 
stosować się do naznaczonych im take Za kurs 
* mieście wyznaczono dla automobilów opłatę 60  
hal., za godzinę jazdy w mieście 6 kor., za mia
stem 8 kor., a godzinę czekania 4 kor. Tym
czasem szoierzy dorożek automobilowych me trzy
mają się tej taksy, lecz dyktują ceny dowolne. 
Z kilku stron otrzymaliśmy już skargi w tym kie
runku. Odpowiednie władze zechcą zapewne zająć 
się tą sprawą, aby publiczność nie była narażona 
ua wyzysk, lub też na scysyę z szoferami.

K onferencya turystyczna. W  drugiej połowie 
września b. r. odbędzie się w Krakowie zjazd 
delegatów austryackich związków turystycznych, 
przy udziale przedstawicieli interesowanych mini
sterstw. Zjazd ten będzie niejako dalszym ciągiem 
konferencji odbytej ubiegłego roku w Pradze. —  
Zjazdem, ze względu na jego znaczenie, zajmie się 
obok miejscowego Związku turystycznego i Izby 
handlowej, ta k ż e  reprezentacva miejska.

W ycieczka Rosyan do Krakowa, dak wi&uo-
mo, w czasie obecnych wakacyj przybyć rt.eiy o 
Krakowa dwie wycieczki studentów rosyjskich, je
dna w liczbie przeszło 400  o*ób. draga w ItezbL 
około 500 osób. Obie te wycieczki organizował 
„oddział podroży słowiańskich", isti iojąey przy To
warzystwie wzajemnego związku Słowian w Pe
tersburgu. Obecnie zawiadomiono Związek tury
styczny w Krakowie, który miał się zając przyję
ciem wyoleoaek. że wymoczki roku bieżącym nie 
przyjdą do ssutk j  i  uędą odłożone prawdopodobnie 
do roku nzBtępnego,

Z głodu 1 T-ycieńozeiiia upadł wczoraj po połu
dniu nu bruk pod gmachem magistratu, 42 lat li

czący, czeladnik stolarski, Józef Kraszewski, pocho
dzący z gnbernii kieleckiej, który znalazł się w 
Krakowie bez pracy i środków utrzymania. Do 
zemdlonego z głodu wezwano pogotowie ratunkowe, 
którego dyżurni pospieszyli biedakowi z odpowiednią 
pomocą, poczem zajęta się nim polieya.

N ieszczęśliwy wypadek. Wczoraj na jednej z 
ulic Krakowa koń dorożkarski kopnął bawiącego 
się obok na ulicy 7-letniego Józefa Drabika, zada 
jąc mu ranę na głowie. Drabikowi pierwszej porno 
cy udzieliło pogotowie ratunkowe,

Tajemniczy 8trzal. Wczoraj wieczór słyszeć się 
dał z jednej z kamienic przy ulicy Fioryańskiej 
strzał rewolwerowy. Przechodnie zatrzymywali się 
na ulicy, sądząc, że ktoś strzelił do siebie w za
miarze semobójczym. Polic/ant. patrolujący w uli
cy, zawiadomił o tem Dwoją władze Sprawcy strza
łu, ani powodu, d'a którego dano strzał, nie zdoła' 
no stwierdzić.

A resztow anie młodego oszusta . Polieya kra
kowska aresztowała onegdaj Romana Stanisława 
Stopę, b ucznia YI klasy szkoły realnej w Kra
kowie, który przyszedł do mieszkania p. Koeniga, 
podurzędnika kolejowego, w czasie tegoż nieobec
ności i przedstawiwszy się domownikom oświad
czył, ie  przyszedł z polecenia p. Koeniga, będące
go w s*ażbie, po płaszcz, gdyż ten będzie mu po
trzebny w razie deszczu. Domownicy nie podejrzy- 
wająe oszustwa płaszcz wydali, który Stopa sprze
dał handlarzowi starzyzny za 4  kor. W  czasie re
w izji policyjnej znaleziono w posiadaniu Stony 
między ipnemi także kleszcze do przecinania bile
tów kolejowych, skradzione któremuś z konduk
torów.

Ze.znaczyć należy, że Stopa znajdował się obec
nie w 8'edztwie kamera o zbrodnie kradzieży i ko-_ 
rzystając z dobrodziejstwa sądu, pozostawał na 
wolności, którą wyzyskał w tak ujemny sposób.

K rw aw a bójka wywiązała się wczoraj po po
łudniu we wsi Branicach pud Krakowem, spowo
dowana podobne sporem o mierzwę, W  czasie bójki 
szereg dotkliwych ran, zadanych kopaczką, otrzy
mali włościanie małżonkowie Stanisław i Agata 
Ronowie, którym po przywiezieniu do Krakowa 
pierwszej pomocy udzieliło pogotowie ratunkowe.

Wiec lOKaiorów z Dębnik, Zakrzówka i Zwie
rzyńca odbędzie się w piątek 20 b. m. w ogrodzie 
, Czytelni robotniczej" w Dębnikach. Początek wie
cu o godz. 7 i pół wieczór

Pobór re k ru ta  w Krc estw ie. Według szcze
gółowego wykazu, z Królestwa Polskiego w r. b 
powinna być wzięta do wojska następująca liczba 
rekrutów: ’ z gub. warszawskiej 7452, kaliskiej 
4453, kieleckiej 3940, łomżyńskiej 2746, lubelskiej 
5100, piotrkowskiej 5834, płockiej 5874, radom
skiej 4004 , "uwalskiej 2738 i siedleckiej 3591, 
razem 45 .742

Echa zam acnu na Skałłona. Pmce o uprowa
dzenie ze szpitala w Tworkach Kazimiery Ostrow
skiej, skazanej w swoim czasie na śmierć za za
mach na genei. ł-gub irnatora Skałłona, skończył 
się we wtorek po południu przed warszawskim sa
dem wojenDym. Wyrokiem sądu skazani zostali; 
Rutkowski, Smoliński i Świątek na 10 lat cięż
kich robót, resztę oskarżonych uniewinniono.

S ta ty s ty k a  nierządu w W arszaw ie. Jak do
nosi .Przegląd Poranny", według urzędowycn da
nych liczba kobiet, zaregestrowanych jako trudnią
cych się Merządem w Warszawie . i na przedmie
ściach, wynosi około 45.000.

„Ręce dO g u ry !“  Polieya rosyjska w Często
chowie doszła do takiego przeczulenia, że postępo- 
v anie jej było onegdaj przyczyną komicznego zaj
ścia na wystawie. Oto w chwili g iy  w teatrze 
p. Przybyłko grano „Obronę Częstochowy", polieya 
na oagłos strzałów w teatrze, imitujących oblęże
nie klasztoru, wyległa z kofzar i z  orrz;, kiem 
„ręce do gory" poczęła rewidofttc (rości wystawo
wych, strzelając na aiarm. Domero dzięki przy
tomności umysłu paru przechodniów, zapobieżouo 
skutkom nieporozumienia, a może nawet groźnej 
katastrońe

iem sta bandytów . W  lipca b, r w miasteczka 
Olszanice, pow. w asylkow skiego, dokonane ntprdu  
na sklep żydówki Pakierszy. W szczęty' przez ży- 
dtwkę alarm, rezultaty napada udaremnił. Napa- 
einu f umykaiąc, zagrozili zemstą, Onegdaj trzuch 
bandytów weszło do sklepu Pakierszy i, nic nie 
mów ąc, trzema wystrzałami położyli ją trupem.

T ragiczny w ypadek. Dnia 13  b. & w mająt
ku Andrejewicze na Lftwie zdarzył się wypade', 
którego ofiarą pa i ł  p. Kazimierz Andruszkiewicz, 
właściciel tegcż majątku. Bawiący u niego w go
ścinie synowiec z Wiiua, Jan, o zmierzchu siedząc 
na ganku, dostrzegłszy ptaka na ziemi, chwycił 
s» strzelbę i wystrzelił do ptaka —  Wychodzący 
w tej chwlii z za węgla domu stryj Kazimierz, 
ugodzony został strzałem i skonał na miejscu. Ten 
sam strzał zranił także wnuka zabitego.

Napad handytow  na dożynki. W  n&cy n» d, 
15 b. m. o 2 wiorsty od Wiina w kierunku do 
Nowej W iiejzi, w domu włościanina Aiwasa odby
wała się zabawa z powodu dożynków Niespodziewa
nie, późną już nocą, wpadło do domu około 20 za
maskowanych i uzorojonych w rewolwery b a . Iy- 
tów, którzy, grożąc śmiercią w r a z .e  opoi i, zwią
zali wszystkich obecnych. Z ag rab io n o  wszystl s 
pieniądze, znalezione u z w ią z a n i ch, wódkę i piwo. 
Cześć bandytów uciekła na wozie, zabranym gospo
darzowi domu, inni zaś rozbiegli się w rożne stro
ny. Koma znaleziono nazajutrz o kilka w ioist od 
Wilna.

Letarg. Jak donoszą pisma wileńskie, na cmen
tarzu żydowskim w Wilnie zaszedł niezwykły wy
padek. Mianowicie gdy na- cmentarz przyniesiono 
zwłoki „zmarłego", ten nagle zaczął wymiotować i 
ożył. „Nieboszczyki wywiezione z powrotem i od
dano pod opiekę lekarzy.

Samubój&twc W katordze.W  więzieniu dla La- 
torżników w Orle powiesił się student Albert Sa* 
polnicki, krewny b. posła Winawera, uwięziony 
w swoim czasie w mieszkaniu b. posła Ozds i ska
zany za udział w wojskowej organizacji socyal-de* 
sokratycznej.
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Zamach na pociąg. Fet. ag. tel. donosi z CHe»- 
fy: W  pobliża statyi Razdlelnej nieznani zfoczyń- 
ey w kilka miejscach pokładli na szynach belki, 
celem wykonania zamacha na pociąg karyerski, 
idący z Odrssy do Kijowa. Zamach na szczęście 
•pełzł na niczem.

W Skok Z IV piętra. Z Rygi donoszą, że panna 
Schwąlbe, słuchaczka petersburskiego instytutu ce- 
•arsklego, wyskoczyła z okna na IV piętrze 1 za
biła się odraza. Przyczyną samobójstwa była nie
szczęśliwa miłość.

Podróż baionu Zeppelina ao sto licy  Niemiec.
Jak wiadomo z depesz, hr. Zeppelin zamierza w 
dniu 28 b. m. przedsięwziąć wielką swoją podrćż 
Daionem nr iU  do B e r l i n a .  Władae tamtejsze 
rozwinęły obecnie wprost gorączkową czynność oko
ło przygotowań do przyjęcia sławnego gościa I je
go statku powietrznego. Cesarz Wilhelm wyraził 
życzenie, ażeby dzioń ten stał się w oafej pełni 
dniem święta narodowego. Na wielkie pole ćwiczeń 
artyleryi, za przedmieściem Tegel, na ktdrem prze
widziane jest wylądowanie balona, wyruszyć ma 
W zwartych szeregach dziatwa wszystkich szkół 
miejskich i przedmiejskich w liczbie 400.000. Aże
by tę ogromną rzeszę zabezpieczyć przed możliwe- 
jni nieezczęśliwemi wypadkami, przed skutsami npa- 
łn i znużenia, zarządzono rozległe środki ostrożno
ści. Nad zdrowiem dzieci ezawać będą liczne sta- 
eye pogotowia ratunkowego, osobne straże ptrzedz 
,. będą przed ściskiem I tłokiem, a nadto rozua- 
#ana im będzie w dostatecznej ilości woda źródla
na 1 sodowe.. Władze spodziewają się nadto napły
wu tak olbrzymich tłumów, że obszerne pole pod 
Tellem  wszystkich pomieścić nie zdoła.

ADy więc zaspokoić ciekawość wszystkich miesz
kańców stolicy ł  powstrzj mać wielu od niebezpiecz
nej wyprawy na pole Tegleiskie, uproszono hr. 
fceppelina, ażtny przed wyładowaniem w  rozmai
tych kierunkach przepłynął ponad miastem w ta
kiej wysokości, iżby dokładnie przypatrzyć się mo- 
IX a było balonowi. WszyBtko więO przygotowuje 
Ślę ze zwykłą pruską zaDiegliwoSełą, przezornością 
1 systematycznością 1 nie potrzeba już nic więcej, 
jak tylko tego, ażeby nr. Zeppelin przybył w inlu 
tym do Berlina. Cóż atoli będzie, jeżeli spotka go 
♦  drodze Jaki wypadek, jeżeli się spóźni ? Pesy
miści z niepokojem dnia tego oczekują, tern bar
dziej, że dzień następny ma być, według tboryi 
fa lb a  dniem krytycznym.

O fiary niedorzecznego w yścigu. Z Kalserslaa- 
tern w bawarskim Palacynacie donoszą: Automobil 
francuski, którym kilka c iób z arystokracyl francu
skiej odbywało podróż do Marlenbadu usiłował w 
wob-Ilżu L&ndstuhl, na drodze, wiodącej wzdłuż toru 
^olejowego, wyprzedzić przejeżdżający tam właśnie 
pociąg błyskawiczny. —  W  szalonym tym wyścigu 
Automobil uderzył wrrszcie o drzewo, stojące nad 
drogą i eksplodował. —  Z siedzących w nim osób 
tewnu księżna I pewna hrabioa odniosły śmiertelne 
Szkodzenia, dwóch mężczyzn zaś 1 trzecia kobieta 
ją n / bardzo c'ężkie.

Biuro szp legow ik le  w  Nancy. „\fatin* dono ii, 
| e  Francuz Chaumy, aresztowany niedawno pod 
jjarzutem szpiegostwa, poczynił ważne zeznania co 
do zdrady tajemnic wojskowych. Podał on między 
Innemi, ze w  Nancy z pewnej gospody prowadziły 
tajne schody do specj alnle urządzonego biara szpie
gowskiego, gdzie można się było dostać za wymó
wieniem hajia „zimno kąpiele". Za pośrednictwem 
żwego biura wykradziono Francji tajna piany mo
bilizacyjne, mające tak wielką wagę, ze zarząa 
Wojskowy w Niemczech po otrzymania tych pla
ców wtdzioł się zmuszony m poozynlć paw- > zmla- 
py w fortyfika! rach Uecu. —  -  -------

Wybuch W kopainf. Z Paryża telegrafują: 
dzienniki poranne donoszą z Nancy, te  w „opal-
r ach w Parroy skutkiem eksplozji gazów inżynier 

pięciu robotników odircało ciężkie zranienia. —  
Dwaj robotnicy już zmarli, stan fnnych jest bez
nadziejny.

K t.ą ię  AbruzÓW. »Baily Ezpress" donosi z No- 
Vtgo Jorku: Książę Abruzów ma być podobno mia

nowany ambasadorem włoskim V  ^tanach Zjedna 
czonych w miejsce dotychczasowego, który będzlf 
odwołany. Król włoski zgodził się ostatecznie n- 
małżeństwo księcia z miss Elhins.

K onkurs aeroplanów , Z Raj mu telegrafują, 
W Brescli odbędzie się dnia 5 września konkurs 
aeroplanów włoskich, francuskich i amerykańskich.

W yprawa W elltnanna. Z Hammęrfest telegra
fują: Znany podróżnik Wellmann, który wybiera 
się balonem „Ameryka" do bieguna północnego, 
przyDył na Spitzberg w piątek i zaraz rozpoczął 
przygotowania do wyprawy. Wellmana próbował 
trzy razy wznieść się w powietrze i  wyruszyć ku 
biegunowi, ale za każdym razem wiatr był nieko
rzystny. Podróżni okrętu „Thalla", który w po
dróży po wodach północnych przybył w piątek do 
Splt/borgn, spotkali się z Wellmannem i uełyszeli 
od meg" nanewnienie, że w sobotę w nocy wyru
szy do bieguna.

Masowe zatrucie  rybami Z Londynu telegra
fują: W  koszarach Oolchester otruło się rybami 70  
żołnierzy.

Przechow ek na dzieci. Teatr w Glasgow wpro
wadził ciekawą nowość. Mianowicie, by nmożltwlć 
uczęszczanie do teatru matkom, nie mogącym zo
stawić niemowląt 1 małych dzieci w domu, urzą
dził przechowek na dzieci, tak nazwany „żłobek 
teatralny" (Theaterkrippe). Znajduje się ten prze
chowek obok garderoby, w sali hygleniczme I ła
dnie urządzonej. Matki, idące do teatru, oddają 
.am swoie maleństwa i otrzymują markę, za oka
zaniem której mogą je potem z powroterh odebrać. 
W przechowku tym znajduje się mleko 1 różne za
bawki, a specyalnle wyszkolone niańki czuwają 
□ad tem, by drlecl nie były głodne I umieją je 
też doskonale zabawiać. Podczas przerw w  przed
stawienia mogą matki odwiedzać swoje maleńr*w& 
i przekonać się, czy nie dzieje się im jaka krzyw
da. „Żłóbek teatralny* bardzo podobał się w Glas
gow i przyjął się w zupełności. Prasa angielska 
wzywa teatry, bv poszły za przykładem Giasgowa, 
również francuska praia zaleca urządzenie takich 
przechowków.

Koniec n iew olnictw a na  Zar.zybarre. W Lon
dynie opublikowano onegdaj dekret z daty 9 czer
wca 1909, znoszący ostatecznie niewolnictwo na 
Zanzybcze, Jest on ciekawym także z tego wzglę
du, że przewiduje pewnego rodzaju emeryturę dla 
tych wyzwoleńców, którzy z powoda starości, cho
roby lub ułomności nie mają już sił pracy, a da
wni ich właściciele odmówią im pomocy.

Z em sta sk a z a n e g j na przysięgłym . Przed la
ty piętnastu zasiadł na ławie oskarżonych przed 
sądem przysięgłych w Mlddietown, miasteczku po- 
żonem w itanie nowujorskim, były właściciel ho
telu, William Sorley, który po przeprowadzonej 
rozprawie został skazany na podstawie weMyklu 
ławy przysięgłych, na piętnaście lat więzienia w 
domu poprawy. Skazany, dowiedziawsiy ślę o wy
roku, poprzysiągł sobie, iż skoro tylko opuści w ię
zienie, zastrzeli Feutcua, właściciela drugiego ho
telu w Mlddietown, ponieważ uroił sobie, iż Feuton, 
który przy jego rozprawie zasiadał na ławie przy- 
sległy cb, głosował za jego skazaniem, powodowany 
względami konkurencyjenml. Gdy w ubiegłym ty
godniu Sorley opuścił mnry więzienia, udał się na
tychmiast na poszukiwanie Feutona, a spotkawszy 
go na ulicy, zbliżył się do niego i uderzył go po 
ramienia. Feuton pozuał Sorleya od pierwszego n u 
tu oka, a przeeruwejąo, iż Sorley ma względem 
niego złe zamiary, począł z całych sił uciekać. Sor
ley podążył za nim, a widząc, iż nie zdoła go do
gonić, wyjął z kieszeni rewolwer i począł strzelać 
dó uciekającego Feutona. D rugi strzał pow alił Feu- 
łona na ziemię. Sorley podbiegł wówczas do niego 
1 strzelił poraź trzeci, poczem, zanim przechodnie 
zdołali go njąć, oaebrał sobie życie wystrzałem 
skierowanym w Bkroń. Feuton w /zionął ducha po 
kilku minutach.

fęjs, 7 5  SlePjjJiląp 1 9 0 0 ,

boszczu w Bruśuiku, 'Wojoteylia Gutkowskiego, ho
norowym kanonikiem fzym. kat. kapituły kato rai- 
nej w Tarnowie.

Z m arli:
Bogumiła z Kurzweliow O e s a r o z y k o w a ,  żona 

podurzednlka pocztowego, przeżywszy lat 24 zmar
ła w Krakowie 18 b. m, ■ ~

- Berta z GObiow W  a 1 e w ą k a, wdowa, umarła 
w Krakowie, przeżywszy lat 78

Mary a S k w a r o i y ń s k a ,  nmarła w Krakowie, 
przeżywszy lat 68

A. RifiGJSNsTJłiRNA.

M ianowania. „Wiener Ztg." ogłasza: Cesarz 
zamianował rzymsko-katolicalego dziekana I pro

D r o m  o M g z k u .
~ (Ze szwedzkiego.) ~

Gdzieś w dalekim pustkow ia, w k ra ju  sma- 
landskim , gdzie ku ltu ralne w ynalazki całkiem 
jeszcze były nieznane, grom adka ludzi zbudo
wała sobie domki blisko, lecz bez drzew i  Dli- 
sko jeziora wyschniętego.

Pomiędzy tym i ludźmi m ieszkał też Olof 
W aliander. Rzecz natu ra lna , iż w arunki życia 
w te j miejscowości były  zbyt uciąznwe, lecz 
Olof W aliander umiał się zadowolić byle czem, 
gdy chodziło o potrzeby m ateryalne.

M ieszkanie pasto ra  w yglądało ja k  nam iot 
pasterski. Składało się ono z trzech  pokoików, 
zupełnie praw ie pustych. S toły i k rzesła  zro
bione były ze zwyczajnego d r z w a  brzozowego.

P astor zajm ował jeszcze na  facyatce pokój, 
k tó ry  już był ozdobiony k ilkunastu  książkam i, 
trzem a fajkam i, a także i biurkiem, wykona- 
nem z jodłowego drzewa. Oto w szystko.

Prom ienne b laski i  czap życia roztaczały 
w te j siedzibie —  dzieci? W ierzę, że w domu 
bogaczy, gdzie się t e i  kocha i pielęgnuje swo
ja  m aieństw a, tam  m e mogą ta k  odczuć dro- 
gocenności tych skarbów , ja k  tu  w domu pa
stora, gdzm wszystko było ponure i niegu- 
stowne, dzieci ylko skoncentrow ały w so
bie cały urok tycia- To też Olof W aliander 

Jego żonr dziękowali Najwyższemu ta to 
szczęście, spływ ające im i  czaru jasnycn głó
wek, z b łęk itu  oczu i rozkosznego św iergotu.

P as to r n ie  posiadał daru  krasnomówczego. 
Z w racaiac się do swoich bliźnich, przem aw iał, 
jako  człowiek do człowieka, a  me tonem do
zorcy Chrystusowego, żądając od maluczkich 
opłacenia podatków. Kiody się pasto r zbliżył 
do łoża chorego lub um ierającego, to  w parzo 
z ul nr szły —  apokój i pociecha. Same słowa 
jego pow italne rozbrzm iewały innością gorącą 
i —  były ukojeniem w chwilach meki i w mo
mentach, gdy śmierć swe szerokie rozw inęła 
skrzydła nad  doliną.

FadeBzla wiosna i oto zaw itała szkarlatyna 
do wioski, k tó rą  sami zam ieszkiwali biedacy 
N ieubłagana śm .erć podcinała lyc ie  is to tek  w 
samem zaraniu. L  za każdem wyniesieniem  
zwłok małych, bielą okrytych, za każdem  zam 
knięciem  groLn — pani K arin W allanaer drża
ła, w iedziaia bowiem dobrze, iż mąż je j n ie  li
cząc się z możliwością zarażenia swoich dzieci, 
chodził do w szystkich um ierających i s a n  im 
oczy zam ykał. . ~  “

Przew ażnie ludzie się usuw ali od tych  cho
rych, wśród których w ybuchła epidemia, lecz 
kap łan  i lekarz  —  nie m ają praw a uciec od
nikogo.

To też  O lof W ali m der chodził do każdej 
m atki zrozpaczonej i usiłow ał w zbolałe serce 
wlać pociechę i z choremi dziećmi po trah ł roz
mawiać we w łaściw y sposób.

A  k łeay  w racając do swojej strzechy w ie
czorem, tra ł na kolana Gutka, A nkę i  M ałgo
s ię  —  w ów czas pani K arin serce wzbierało

nie  sapukatrwonił w 1' Iką: ozy też  l  do niob jua K  
ow niew idzialny gość okrutny*

I  f-m azed i ao ibm u pastora. A nka po tłpły- 
w e  kilku  godzin le ia ia  u l  w łóżeczko, t r a 
wiona gorączką i rozpalone rączę ta  w yciągała 
bezustannie po szklankę wody.

K tóregoś a n ia , '  gdy pasto r drz wi w łasnego 
roztw orzył m ieszkania — już dwoje ty lko  dzieci 
mógł popiescić-

izegraia  się t j t a j  walka między śm iercią a 
miłością; wierzymy, iż ta  d ruga je s t  silniejszą, 
lecz nie tn ta j, na tym padole płaczu. Po opły
wie tygodnia, podczas k tórego stoczyła się w al
ka między nadzieją, obawą i zw ątpieniem —  
maleńki aniołek strząsnąw szy  ze swych Skrzy
deł pył ziemski, znikł. I  oto nowa trum ienka 
biała stanęła  w szeregu świeżych grobów,
. Ozy ty  k iedy człon :?ku byłeś w domu, z k tó

rego w yrw ane zostało dziecko? I  czy nie do- 
znsłeś w rażenia, iż odtą,d życie tu ta j je s t pie
śnią w ygryw aną n a  instrum encie o strunach  
starganych?

D robnostka najm niejsza rczkrw aw ia świeżą 
ranę  w sercu rodziców. Oto sto i filiżanka, ulu
biona przez małe dziecko — ono już  je j nigdy 
nie dotknie 1 Ojciec patrzy  się osłupiałym wzro
kiem w kącik, w którym  obcy nic nie dostrze
ga, lecz załzawione oko ojcowskie w idzi tam  
podartą  piłeczkę, niedawno jeszcze w górę rzu
caną przez rączyne ukochaną. To oko widzi 
ciągle owo dziecię, rozpalone policzki, któro 
juz przyjąć m c nie mogą. Ten ojciec słyszy 
czarow ny śmiech, k tó iy , ja k  piosnka, tow arzy
szył brzęczącemu bączkowi — a  śmiech ten  za
m ilkł w trum ience, pokrytej kw iatam i i łzami 
rozpaczy

M atka zdrętw iała, p a trzy  się w dal... Czegoś 
szuka... Kogoś woła.,. I  ty lko  echo je j łk&ń je s t 
jedyną je j odpowiedzią.

Przem inęło lato  i jesień  nastapiła, N astały  
dni chłodne, burzliw e; szum iały w ichry 1 trzęsły 
domkami małemi.

Szaro i posępnie w yglądała siedzma pastora, 
a  w ew nątrz m ieszkania panow ał mrok.

G ęste mgły kłębiły  nię w dolinie. Z w yschnię
tego jeziora tru jące  się roznosiły wyziewy. Po 
kolei ciemiężyły ludność: krw aw a biegunka, ty 
fus i najniebezpieczniejsza, w te j dolinie epide
mia —  dyfterytu, k tó ry  w swej w ypraw ie wo
jennej mnóstwo poryv.ał dzieci.

P an i K arin  obejmując męża, m ów ili do nie
go głosem błagalnym :

—  T y  przecież do m ałych dzieci te raz  cho
dzić nie będziesz? N ieprawdaż? J a  ta k  dtżę, 
tak  drżę o życie G utka i Małgosi...

— Nie mówmy o tem, m oja kocha aa 1
—  Pomyśl jeduak, mój złoty, co jeszcze g ro 

zi nam. T eraz  na  dy fte ry t tylko m a^ń stw a  cho
rują, du k tó rych  ty  chodzić nie potrzebujesz. 
One w chw ili konania  naw et zrozumieć ciebie 
nie mogą i pewnie nie poznają nikogo. Pomyśl, 
toć wszyscy neiekają  od zarażonych. T y  prze
cież masz dzieci!

Po n iejak iej pauzie, pasto r głosem smutnym 
i miękkim odpowiedział.

—  Nie um ierającym  dzieciom jestem  potrze
bny, lecz ich strapionym  rodzicom. T y  sama 
wiesz najlepiej, jak bardzo ludziom dorosłym, 
zwłaszcza w chwilach ciężkiej próby, niezbędna 
je s t —  miłość i pocieszenie.

P an i K arin  nie odparła ani słowa. Jeno  dzie
ci swe przyciskała mocno do piersi, jak b y  chcąc 
ie  ukryć przed wszelkiem złem, groźnem...

W tem  ktoś zastukał.
P asto r poszedł drzwi roztworzyć. —  W szedł 

chłopieo.
—  Czego sobie życzysz mój synu? —  zapy- 

pytał Olof W aliander.
— Przyszedłem  do pana pastora, ażeby pan 

pastor poszedł do budowniczego.

budo a aiczy, że czuje, iż się z łń 
żka jnz h ie podniesie i w łaśnie chce poraówK 
przed śm iercią z pan°m pastorem .

—  Ą  co się Ja w stało?
— A mówił

)di
pa

P asto r kazał chłopcu w yjść i sam zaczął s t  
ubierać.

—  Idziesz? —  spytała pani K arin.
—  T ak, m oja kochana. W ychodzę i pew n 

późno wrócę, r  .e czekaj więc na  mnie i poió* 
się spać.

P an i K arin  zadrżała. Zerw aw szy się z krze, 
sła  nagle, < pobiegła do męża i zaw isnąw szy * 
jego szyi. poczęła łkać.

Olof, zlituj się! Nasze biedne, niewinny 
maleństwą...

P a s to r  długo i łagodnie w łosy j„j g łaskał 
cicho coś szeptał jej do ucha. Poczem zaczi{ 
się żegnać z dziećmi, a n ie  mógł się od n ief 
oaerwać.

P an i K arin  w yciągnęła ręce.
—  Olof zostań! D okąd ty  idziesz? Gdzie P, 

pójdziesz? ■■
P asto r zatrzym ał się na  chwilę.
—  Żono! —  rzekł — idę drogą obowiązku!

Odpowiedzialny redaktor:
E o n s t a n t y  S r o k o w s b L

~  W ydaw ca:
M l o h a l !  K o r i o p l r i a k i ,

Bncli praejezdiiyolL
Kłaków, 18 idbrpnia, 
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Wojolecb Nowai ź Wiśnicza, Jan A. lamek z R ajczy, 
prof. Stefan Ossowski . Krakowa, por. Jan Siwiec s  a* 
rosławia, por- Ladwła Kran is, (or. Oskar Behron z Wtq, 
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szawy, j adcdiz Cze-nuawskl, Stefa i Chmielewski z War
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G warantuje akośó. Urządzenia pensyonatów  i zakładów  kąpielow ych D ział tanicerski p ro w a iz i znanv taoicer p. A lfons W a^rzeckL  
Wyroby Tow arzystw a sprzedajem y tylko w  w łasnych  m agazynach, — Pośredników  nie mamy. 321 103 O

Zakład utyctyezno-kamianlrriki 
i  budowlany

J M  K u l e s z y
naprzeciw cmentana - ’ Krako
wie, posiada wielki wybór guto- 
wycn pomników zpiaskowa ,gru 
nitu i uiarmaru- Podeimnie a 

ó* 'mleiscu 
Telefon 759.

wykonanie gTObrwców w 
i ns prowincji.
- 284 02 O r -

Z y n M o n e
17 b. m, w Przechodzie z kolei na ul. 
B asztow ą EO Ę , Do c Map i a  za wrraa- 
trre(l-jBa;f,nj pod F . C. w  K rakow ie, ni. 
Szlak 33, p a n e r . 360
—  . .  ^    -

1 S ł u c h a c z
I . roku praw , poszukuje lekcyj lub od
powiedniego zajęcia. Zgłoszenia pod M . 
T . do A dm inistracji „N. Reformy".

358 1 O
-■ _  , T*-l ■ -  |—  —  -—

M E T O D A  E E R L I T Z A
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

F r a n c u z  z wyższ. wykształ. 

A n g l i k  z w jższ. wykształ.

z  wyższ. wykdztarc

W ło c h  z w yższen wykształć. 

K r a k ó w , F l o n a ń s k a  2 3 , I  p .
 . _  Śs28 8 O

F a n l e z i b a
doskonale 
j6 haftu 
ZgłaSaaĆ 

iw l0W L .ll 
6116 3 3

i  dobrego domu, umiejąca 
hąftow ać na maszynie i uczyć 
otrzym a zaraz sta ła  posad' _ 
I ję  osobiście we firmi« B , ' 
i  Krakowie, Bynek 18

-V io-t rr.n.'

I  d a n a s h i a
g u m o w e , s k ó r k o w e ,  s z y o & o w e  1 g u r to w o

poleca po um iarkow anej cenie firma

S 2is 3 a E  P o ? n D s k ! ,  K r a n e m .
W n ie d z ie lo  i  i w i ę i a  z a m k n ię t e .

E a K a u d c z E d
nlclane, {edwanuo i MITENKI cr?5; pończochy

261 8 0

o l i e c i r i e  I l T s g i i  3 2 .

Ł u in ó w io n la  o d  w ro tn ie .

Wypożyczalnia książek
p. L

W ^ o w a
pozostająca w  bardzo pizykrem  położę^ 
niu, z poivodu kilkuletn iej choroby we
w nętrznej, prosi szlachetne serca o ła 
skaw ą pomoc. Ł askaw e dath i prosi sk ła  
dać pod A . P . w  A dm m istracyi „N. 
R etoim y". 356 l  o

M i o t f W f l n i o  w3^ In3 dIa ijaiii lub
' l i l A H i l l ś  panienki u nauczyciel

ki , lub osobny pokoik do w ynajęcia 
zaraz. UL Grodzka 29, 111 p. 357 2 o

J ó z e f  G a b r y ś
e g z a m in o w a n y  m a s a ż y s ta

na c. k. K linice chirurgicznej prof.
K adera z kursem  ortopedy i 

w ykonyw a mlęsienie w szelkiego rouzaju 
i procedury h jdropatyczne, s taw ia  bań ' 
ki, pielęgnuje chorych i t. p. 350 8 8 
K r a k ó w , u l. M ik o ła jsk a  I. 1 0 , I .  p .

l f l f l  Pauna- znająca się na  go- 
w ilU  spodarstw ie, kraw ieczy  aie, 

białem szyciu, poszukuje miejsca. Łask. 
zgłoszenia pod „ P raca"  poste restan te  
D ąbrowa k. T am ow a. 8 18  4 o

D o  s p i * z c d a m a

k i l k a n a ś c i e  c e t a a r ó w  
m a k u l a t u r y .

Zgłoszenia Kraków, A dm inistracya „No 
wej Reform y". 343 18 o

E r s w l e c z y z u ę
dam ską i bieliznę nową przyjm nie i sa-

' ati
b ielska, uh M ikołajska L 4, I I  piętre,
ma w ykonuie niedrogo. Wi Który a  Pod-

' :ołajska 
oficyna.

«rya 
H  ]

341 9 O

nta-iiy 
DaJ-ąflnjml uzdamiZakład pogrzebowy

iL f c  T w a  U  U  I d  iian Fili#: sliQ Łmemlk# 1 1  —- ..................p ij IŁ rc. lomasza l  t, nz NB pian run: swa wuemiił L L —■ 'BI81BII Ii 33k
o t _ wćeimuje si« u rzjiiei pc/rt^bowrcŁ, oraz spro-ral-Mna rrioL do uzystul ’

a -p-Ukioh. 12 19’  1

rl  d ru k a a iu  L ite ra c k ie j  w  K raJkow u. uL  J a g ie llo i^ k a  i 0 7
,,m „ T j,^ ., —

Założony \y r, 1872

M H  a r t y s f y u n - k a M a r i

■  m i
Kraków. uL RakowioKa 7, te!. 482,

podejmnjt się wykonania grobewtów 
i pomników tak w mlojt. i  _jak na 
prowinoyi, oraz poluoa wl mi -ybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
uiormnru i granltn. 81 174 300

D r  p r a w
(n ty n is ta )  przygotow uje do egzaminów 
i rygorozów prawniczych. W iadomość 
pod i. J. poste rest. Kraków. 5098 4 o

Dczeń VIiI rl
poszukuje 24 koron no taksę egzaminacyjną. 
Może w ule.ać lekcyj szkolnych zwłaszcze mc 
tematyki, fizyki i "'tronomii. Udziela tak i'1 
’■ kcyj gry na instrumentach m ndolinowych. 
Łaskawe zgłoszenia listowne pod Z. Y. i  przyj
muje Admic’stratya „N. Reformy". 355 3 O

Udzielam iskejrf
fortei tiąna i franensktego podczas wa- 
kacyi w K rakow ie M t w okolicy na 
przystępnych w arunkach. G rodzka 29, 
f i l  piętro , 280 25 o

,W . nu. I.ll."-SWW" ' 11 'W  " ~

w Krakowie, ul. św. J_..a 4,

poleca nowości naukowe f  beletrystyczne w języka polskim, francuskim 
i niemieckim. Warunki przystępne. Dogodna wysyłka na prowincję. Katalog 

60 h. z przesyłką 70 h. 41 77 O

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci —  projektow ane przez 
architektów  i artystów  m alarzy, od najskrom niejszych do najw ykw intniejszych

J 6z e !  ^ e i l i n s
Ó l ł c a  D u n a j e w s k i e g o  I .  7 .  ( P o d w a l e  1 4 ) .  3 0 5  7  o

Pierwszorzędne aekoraoye 1 urządzeniu. Odznaczony medalem I krzyżem.

Z a k ł ^ J  p o g r z e b o w y

J ó z e f y  H o r a k o w e )
Kraków, ul- M ikołajska 14, filia  ul. Zw ierzyniecka 32. — Telefon Nr. 248.

* __
pod kierownictwem A u t O U l e f f O  C O P U l i U  em. ck. ońcyałi policyl.

NajWiękbze składy Uumisn metalowycn, dębowycn, wieńców eta, przeprowa
dza przewóz zwłok, eksnumacye itp. — C eo  a m la r k o w tt i ie -  

168 69 o

tińądoa Drukarni L K. Górski.


